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W Poniedzialek 


Wyznanie Dziwaka. 
( Dokończenie. ) 


VV nocy, po tém dla mnie zdarze- 
niu, zgoła spać nie mogłem: ale wszyst- 
kie moie wyobrażenia i myśli były przy- 
iemne: poiłem się miłością i nadzielą, 
przypominaiąc do naymnieyszych oko- 
liczności w postępowaniu Karoliny. Na- 
zaiutrz rano czuwałem na ićy powrot 
z przechadzki. Zdaleka  spostrzegłem 
idącą. _ Zdawała się żywo rozma- 
wiać z Douglasem. Pani Belson opodal 
szła przed nimi, iak gdyby chcąc ich 
zostawić w rozmowie tylko zsoba; zbli- 
żyła się ku mnie z twarzą tryumfu; ale 
wnet zmieniła sposób mowsienia, iak 
tylko postrzegła , że Douglas rozłącza 
się z Raroliną w mocnem zmartwieniu. 

Uczułem boleść na widok człowie- 
ka, Który, będąc tak miłym itak podo- 
baiącym się, został nieszczęśliwym przez 
to pierwszeństwo, które Karolina dla 
mnie zostawiła, aktóre samemu mnie 
tak niepoiętćm było. To téż moię szczę- 
śliwość mięszało, 

Karolina opowiedziała mi swoię z 
Douglasem rozmowę, i niewątpliwe do- 
wody przywiązania, które okazał ićy 
w tych chwilach doświadczenia. Pro- 
siła mię usilnie, ażehym nie nalegał na 
nią teraz o połączenie się: uważała to za 
gatunek delikatnoścż, odłożyć ie nieco, 
iżeby nie obmawiano o zbyteczny po- 
śpiech w rzeczy tak wielkićy wagi dla 
szczęśliwości na całe życie. Z trudnością 
otrzymałem zwłokę dwómiesięczną. 
Prosiłem Pana Karola, ażeby przyiąt 
na siebie ułożenie opisów szlubnych , 
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to iest: wszystkiego, co do pieniędzy 
należało i wydałem mu peinomocni- 
ctwo. A kiedy postrzegtem , że niedość 
używał mocy mu danćy, usilnie prosi- 
łem, ażeby wszelkie, iak tylko można 
korzyści dla Karoliny zabezpieczone by- 
ły. Tosprawiło pokóy między mną aićy 
przyiaciótką , Panią Belson; a Pan Karol 
wielokrotnie z wykrzykiem powtórzył 
o moiey ślachetności. O iak facno zostać 
ślachetnym przez taki sposób! 

Jak tylko zapewniłem dla siebie rẹ- 
kę Karoliny, iakaś niepoięta opanowała 
mię niespokoyność. Dziwiłem się sam 
sobie, żem tak śpiesznie postąpił , z ta- 
ką lekkością związałem siebie na całe 
życie. Postąpiłem , mówiłem sam do 
siebie, przeciwko wszystkich mych za- 
sad: kobiecie, z którą los móy łączę, da- 
łem poznać iaką ma władzę nademną. 
Pokazałem , że nie mogę żyć bez nićy; 
że podług ićy woli będę zdrowym, lub 
chorym; powiqna teraz mniemać, że ma 
nieograniczoną wyższość nademną ; zgi- 
nąłem, ieśli nie potrafię ićy przekonać, 
że się rzecz ma inaczćy Postanowiłem 
więc okazywać się oziębłym i ostro- 
żnieyszym. 

Nazaiutrz rano, kiedym przyszedł 
na śniadanie, a Karolina podała mi rę- 
kę z uśmiechem przyjaźni i ufności, oka- 
załem się w zupełnćy surowości, i do- 
znafem uczucia cieszącey się próżności, 
widząc niespokoyność na ićy twarzy, 
i uważaiąc , iak ona potém ustawicznie 
czekała odemnie tego spoyrzenia , które 
iest dostatecznćm do przekonania © ro- 
zumieniu się nawzaiem , chociażby za- 
szła jakaś chmurka, mięszaiącą serce po-` 
godę. Nie długo iednak tak trwałem. 
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WVVyrzucałem sam sobie tę twardość. 
Patrzyłem na nią, i kiedy oczy moie 
spotkały się z ićy wielkiemi błękitnemi 
oczami, zapominałem o moićm posta- 
nowieniu. Powróciłem dozwyczayne- 
go sposobu; a kaprys móy poszedł w za- 
pomnienie. 

Po śniadaniu oznaymiono, że poiazd 
zaiechał. Dokądże iedziecie ? zapyta- 
fem. — Jedziemy w odwiedziny do no- 
wych małżonków : odpowie Marolina: 
wszak wiósz, mówiłam Ci o tem 
wczoray. — Czy mi Pani mówida? za- 
pomniatem. Będzie zimno: pamiętay 
Pani dobrze się okrywać. — Jak to, za- 
woła Pani Belson, VVPan z nami nie 
iedziesz? Ja? nie, nikt mi o tém nie mó» 
wif, i mam listy do pisania. — A to za- 
ostro, odpowić, czyliż nie pierwsza 
VVPana powinność towarzyszyć Maroli- 
nie wszędzie? — Otoż widzisz, rzekł 
Pan Karol, co są kobiety. Już nie iesteś 
panem swćy woli: trzeba ci iść za swą 
panną młodą, dokądby tylko chciała cię 
prowadzić. 

Uczułem nad tém: lecz skorom po- 
strzegł, że Karolina blednieie i tylko co 
nie ptacze, powtórzyłem, że rzeczywi- 
ście mam listy pisać, i martwi mię to, 
że iechać z nią nie mogę. Nic nie od- 
powiadaiąc, powstała dla wzięcia salo- 
py; pomagaiącią włożyć, rzektem: pro- 
szę cię, okryway się dobrze, i nie po- 
wracaycie w nocy.— Nic mi nie odpo- 
wiedziała Karolina: głosowi swemu za- 
ufać nie śmiała. Jedź, iedźże, mówił 
do mnie Karol; listy swwoie iutro pona- 

isuiesz. — Zostałem sam ieden z Raro- 
fa w postaci obwinionego, a poma- 
paląc ićy poprawiać szalu, który na sa- 


opę włożyła, rzekłem: to prawdziwe 


nieszczęście. — Jakież to prawdziwe nie- 
szczęście ? — Że mam listy pisać. — To 
prawda, rzekła idąc ku drzwiom. Czy 
zechcesz winę przyiąć na siebie? — Ja 
moię listy odłożę na iutro. 

Ani słowa nie odpowiedziała; ale 
się obróciła i przyięła mię ze swoią 
anielską słodyczą; oczy ićy we tzach by- 
dy. Przycisnąłem ią doserca i postano- 


wiłem, nigdy dobrowolnie tak miłey 
nie martwić osoby. Małośmy rozma» 
wiali w pićrwszym kwadransie godzi- 
ny. Pani Belson chciała mię zgromić 
ża te kaprysy. Karolina na to nie po- 
zwolifa, ale była smutna; powoli po- 
wróciła do wesołości, i przeiazdka skoń- 
czyła się bardzo przyiemnie. 

Przez ośm dni sprawo wafem się do- 
syć dobrze; ale znowu mię dręczyć za- 
częło wyobrażenie, iż zostałem niewol- 
nikiem kobićty; postanowiłem szukać 
zręczności do pokazania, że umiem za- 
chować niepodległość w zdaniu i poste- 
powaniu. Przyrzekli iechać ma obiad 
do sąsiadów. VV tey właśnie ch wili, kie- 
dy doniesiono o zayściu poiazdu, mó- 
witem Panu Karolowi, że ia nie miałem 
ochoty iechania; że kompania tych pa- 
nów sąsiadów nic bardzo dla mnie przy- 
zwoitą była; że iuż raz ożeniwszy się, 
nie chciałbym mieć z nimi żadnych 
związków , aieżelibym poiechat na ten 
obiad, byłbym zupełnie pomięszany. 
Karolina okazała się raczey dotknięta, 
niż obrażoną, moim kaprysem ; ale Pa 
Karol wziął te rzeczy surowiey, irzekf 
do mnie: »Mości Panie Aubrey, życzę 
sobie, ażeby każdy u mnie tak się za- 
chował, iak mu iest miło: ale tóż 
ośmielam się VVaćPanu przefożyć, iż 
to ięst gatunkiem sprawiedliwości: do- 
trzymać danego zobowiązania się, choć- 
by szło tylko o obiad: bo gdybyś VVPan 
nie przyrzekł, byłby kto drugi na iego 
mieyscte zaproszony. Dość na tem, że 
moi przyiaciele byli przez czas nieiaki 
przedmiotem mowy publiczney; wypa- 
da więc podwoić dla nich względy. 
WW rzeczy zaś samóy to, o co VV Pana 
proszę, nie może bydź dla niego przy- 
krém, ponieważ będziesz towarzyszył 
Karolinie. « 

Nabawiio mię to niespokoyności, 
bo, rzetelńie uważaiąc, przewiniłem ; 
ale poddaiąc się przełożeniu, dafem wy- 
raźnie zrozumieć, że to czynię przez 


szacunek dla P. Karola. VV drodze, roz- 


mowy były dosyć zimne. VWszyscy nie 
bardzo ze mnie byli ukontentowani; 
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aia nawzaiem ze wszystkich. Droga by- 
ła zła, nawet niebezpieczna: gwałto- 
wne rzucanie poiazdu, było przyczyną 
częstych wykrzyków : ie tylko przery- 
wały nasze milczenie. Karolina zaś zu- 
pełnie była zamyślona, i zdawała się 
nieuważać na to, co się działo. Nao- 
statek koło zapadło w koleię: Karolina 
tak się mocno uderzyła, że szkło karé- 
ty roztfukfa, i lekko w czoło ranioną 
została. Polękliśmy się niezmiernie, 
krew zobaczywszy. Ona zaś tak się 
przelękła, iż mocno piakać zaczęła, i 
przez długi czas Pani Belson i P. Karol 
nie mogli tkania iéy wstrzymać. Byłem 
bardzo upokorzony i zmartwiony, wi- 
dząc, że Karolina przysług moich nie 
przyymuie, i woli raczćy opierać się 
na kawałerze przy nićy siedzącym. 
VV żaden sposób zgodzić się nie chcia- 
ła, żeby do domu powrócić: mówiła, 
że się czuie pokrzepioną, i że przypadek 
sam będzie wytłumaczeniem ićy blado- 
ści i popsucia stroiu na głowie. | 
Gie moiego przewinienia, i to 
wzruszenie, które pochodziło z obecne- 
go stanu Maroliny, w taką mię nudę 
wprawidy, że otworzyłem drzwiczki ka- 
rety, irzekłem: »chcę póyśdź posiedzieć 
przez czas nieiaki na koźle.ć Z żywo- 
ścią oparł się temu P. Karol, zapewnia- 
iąc, iż umarzłbym od zimna; ale ia, 
wychylaiąc siędo drzwiczek, rzekłem: 
»kiedy tak potrzeba, to potrzeba; nie 
mogę dłużćy.« Na te słowa Karolina 
okazała niespokoyność; ija nie byłem 
nad trzy minuty na koźle; kiedy P, Ka- 
rol kazał konie zatrzymać, i zawołał 
do mnie: »Panna Orville nie będzie mo- 
ła nic uczuć do VWPana dla zimna. Po- 
wróć więc P. Aubrey, wszyscy VV Pana 
oto prosimy.“ Posłuchałem , a Karoli- 
na spoyrzeniem i uśmiechem data po- 
znać, iż o wszystkićm zapmniano. WVy- 
siadaiąc zpoiazdu Karolina, oparła się 
na mnie więcćy, niż zwyczaynie. »Czy 
przebaczyłaś mi ?« rzekłem do nićy po- 
cichu. Zamiast odpowiedzi , ścisnęła 
mię za rękę. Byłoto prawdziwym dla 
serca moiego balsamem, Uczułem ulgę 


w nieznośnym ciężarze. Rozmowa mo- 
ia w czasie obiadu tchnęła tą prawdzi- 
wie odzyskaną swobodą umysłu. By- 
dem podobany od wszystkich. Pówrót 
nasz był tak przyiemny, że mi teraz nawet 
miło o nim wspominać. Siedziałem przy 
Karolinie, i ściskatem ią za rękę. Czu- 
dem się w zupełnóy zgodzie z tym anio- 
dem w postaci niewieściey; irozumia- 
fem, że iuż zupełnie iestem zabezpie- 
czony od wpadnienia na przyszłość 
w moie kaprysy i dziwyactwa. 


Kiedyśmy powrócili, Karolina po- 
wiedziała, żeią głowa niezmiernie bo- 
li, iposzła do swego pokoiu. Pani Bel- 
son wzięła mnie nastronę, i otwarcie mi 
oświadczyła, iż potćm wszystikićm, co 
zaszło , czuie się ona obowiązaną, przez 
sumienie i przywiązanie do Panny Or- 
ville, wszelkiemi starać się sposobami, 
ażeby układ małżeństwa do Ko W nie 
przyszedł. »Jakto« rzekłem »dla tak ma- 
łey drobnostki, VWPani przybierasz ton 
tak surowy ?« — »Mości Panie« odpo- 
wie »szczęście albo nieszczęście w po- 
życiu matżeńskićm stanowią drobnostki, 
Mafa przykrość, dla osoby czułćy , iest 
wielką obrazą.« — Czułem, że to praw- 
da, co ona mówiła; ale moia duma by- 
da obrażona; zapytałem więc: »czyliteż 
nie poczytuie za  nieprzyzwoitość, 
mięczać się do rzeczy tak delikat- 
ney 7 — »VWcale nie, odpowić odcho- 
dząc odemnie , ieżeli potrafię wmówić 
Karolinie, ażeby nie szła za VWPana.« 
»VVmawiay VVPani, ieżeli możesz.« 
Podwoiłem moie starania, i przez usil- 
ną we wszelkich względach delikatność, 
zdawało się, że sam w sobie pokonałem 
to wszystko, co sobie wyrzucałem. 
Przyszedł dzień naznaczony. Zostaliśmy 
ślubem złączeni: wyiechaliśmy na sześć 
miesięcy do małćy maiętności, którą 
miałem w hrabstwie VVorcester. Prze- 
żyliśmy ten czas w szczęśliwey spokoy- 
ności. Aże nie było świadka zupełnego 
moiego poddania się woli kobićty, sze- 
dłem więc zupełnie bez skrytości i 
skrupułu za poruszeniem moiego ser- 
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ca; a Karolina zupełnie używała słod- 
kiego nademną panowania. 

Interesa mię wzywały do Londynu; 
stanęliśmy tam wnaiętym na cztery mie- 
siące domu. Pani Belson pierwsza do 
nas przybyła z odwiedzinami. Spodzie- 
wała się ona zimnego prżyięcia. Aleśmy 
oboie przyiemne dla niey sprawili nie- 
spodziewanie. Zapewniłem, iż wysoce 
szacuię przyjaźń ićy ku moiey żonie, i że 
Pani Belson nigdyby większey dla nas 
nie uczyniła przyjemności, iako, kie- 
dyby chciała często nas odwiedzać. 

Czułem , że codzień więcey kocha- 
dem Karolinę: ale słabość moia z przy- 
rodzenia, boiaźń, ażeby nie dać postrzedz 
równie ićy, iak wszystkim, tey władzy, 
iaka moia żona nademną miała, czyni- 
da mnie oziębłym ioboiętnym. Naprzy- 
kład wiedziałem , iż nie było dla nićy 
przyjemnie wychodzić bezemnie na 
świat. Zawsze mię zapytywała: czyli- 
bym z nią nie poszedt. Jakiekolwiek 
w myśli miałem postanowienie , odpo- 
wiadałem i postępowałtem zawsze z nie- 
pewnością. Pozwoliłem ićy iechać. Sam 
późnićy poiechałem. Jeżeli, wchodzą- 
cego mnie dosalonu mitćm i radośnem 
przyięfa spotkaniem, z surowością i roz- 
targnieniem odpowiadałem na to, albo 
miiałem ią kiwnąawszy gfową, i siada- 
łem daleko od niey, ażebym mógł wi- 
dzieć , iak ona nigdy ze mnie nie spusz- 
czała oczu. ⁄ 

Wyiechaliśmy z Londynu na wieś: 
częste odnawianie moich dziwactw i 
moia nałogowa oziębłość, stały się dla 
niéy powodem myślenia, że iuż ićy nie 
kochałem tak, iak pićrwćy, i że wkrót- 
ce za iśy szczóre przywiązanie i po- 
święcenie się dla mnie, oziębłością od- 
płacać zacznę. Jedno moie słowo mo- 
gło dla nićy nówćm bydź zaręczeniem: 
ale przewrotność méy miłości własnéy 
znaydowała iakąś przyiemność w ićy 
niespokoyności. 

Urządziliśmy nasz sposób życiatak, 
że wieczory przepędzaliśmy razem. Na- 
przemiany czytywaliśmy iedno drugie- 
mau: albo ia czytałem, kiedy Karolina 


rysowała. Byłemi szczęśliwy w pożyciu 
ztym aniołem w ludzkićm ciele: wi- 
działem , że i ona byfa szczęśliwa. Ale 
różne nadzwyczayności, które mi się 
wymykały, zasmucały ią zawsze, a nay- 
bardzićy dla tego, że ia to miafem za 
nic. Byfyto same drobnostki: niekiedy 
iedno nic, zdolne było ią zmartwić: ia 
to miałem za złe ziéy strony: ato wła- 
śnie zawsze mięszało nasz pokóy. Czy- 
ia była słuszność z nas dwoyga? Szczę- 
śliwość w pożyciu mafżeńskićm skłąda 
się z mnóstwa drobnych rzeczy niewar- 
tych nazwiska. Nie byłem do tego na- 
leżycie przygotowany : albo raczéy, nie 
byłem godny tego stanu, w którym każ- 
da chwila wkłada obowiązki, i w któ- 
rym ustawicznie należy czynić ofiarę 
ztego , co iest kaprysem. © 

Karolina była biiską nadziei zosta- 
nia matką, kiedy nagłe interesa powo- 
daty mię do VVorcester. Napróżno sta- 
rałem się ukryć przed nią to zmartwie- 
nie, które ztąd pochodzifo, że się od 
niey oddalić muszę. Uczucie, że mi 
iest tak mifą, lżeyszem czyniło dla niéy 
to nasze rozłączenie.  Okazywała nie- 
spokoyność iboiazń z przyczyny swoie- 
go stanu: ia nadto z lekkością uważałem: 
nie umiałem nawet ićy przyrzec, że 
alk: zaraz, iak tylko na mieysce przy- 
iadę. ; 

| olddnałem w dyliżansie. O milę 

przed VVorcester wstąpiłem do przyiacie- 
la dla pomówienia. Mógłbym był ztam- 
tąd napisać. Karolina, nie zdoławszy 
otrzymać odemnie przyrzeczenia , wy- 
magała nieiako, ażebym do niéy te- 
go dnia pisał; ato mi się nie podoba- 
ło. Postanowiłem nauczyć ią powścią- 
gać niecierpliwość, inie pisafem. Dy- 
liżans wywrócił się: ia w nim iuż nie 
iechałem. QCzfowiek, który iechał, zo- 
staf zabity. Gazety doniosły otym przy- 
padku, nie wymieniaiąc osób. Żona 
moia, czytając to doniesienie, nie wąt- 
piła bynaymnićy, że iuż ia nie żyię. 
Dostafa konwulsyy: zroniła, i była w 
wielkićm niebezpieczeństwie. 

Pani Belson, dowiedziawszy się 


o imieniu człowieka, który w tym przy- 
padku zginął, posłała umyślnego z do- 
niesieniem mi o niebezpieczeństwie, w ia- 
kićm się znayduie moia żona. Narzeka- 
łem, kląłem moię twardość i dumę; 
poiechałem do domu w śmiertelnćy bo- 
leści. Pani Belson spotkała mię udrzwi 
izapewniła, że się Karolina ma lepićy. 
Zalałem się tzami: nie miałem mocy 
wymówić iednego słowa. Pozwolono 
mi póyść do niey, byleby tylko do mnie 
ani słowa nie mówiła: lecż iak tylko 
mnie zobaczyła, mnie, którego za umar- 
dego miała, iakby w pomięszaniu wy- 
krzykuęła: »Boże| Boże! nie oszuki- 
wali mnie: ón żyie ieszcze|« i straciła 
przytomność. ° 

Stan ten trwał długo : wyszła z nie- 
go szczęśliwie: potćm spokoynie zasnę- 
da: a dotąd spać nie mogła. Za obu- 
dzeniem się, oczy iey spotkały się z mo- 
jemi, rzekła do mnie żałośnie: »moia 
duszo , straciliśmy dzićcięl« — »tak iest 
moia Karolino, ale ty mi zostaiaś, iia 
błogosławię Opatrzność l« dzy mi się 
polały z czufości ku tey nieporównanćy 
przyjaciółce; ona mi na to odpowie- 
działa rzewnemi łzami wdzięczności 
i miłości. 

Słabość ićy trwała miesiąc cały. 
Gwałtowne poruszenie i zmartwienia tak 
ią z sił wycieńczyły, iż lekarze zalecili 
iéy mieszkać blisko morza, i żyć spo- 
koynie. Z trudnością się zgodziła nato, 
zprzyczyny , że nie chciała ze mną się 
rozłączać: lekała się, żebym się nie nu- 
dził w moićy samotności. Ach| ode- 
brałem naukę tak surową, iżna wszyst- 
ko, oprócz ićy zdrowia, stałem się obo- 
iętnym: oświadczyłem ićy to z żywo- 
ścią, 

Kiedyśmy wyieżdzali, tak była sta- 
ba, iż nieść ią do poiazdu musiałem. 
Dręczyły mię zgryzoty i niespokoyność. 
Milcząc przy nićy siedziałem Miedyśmy 
znaczną iuż część drogi uiechali, sfa- 
bym do mnie przemówiła głom: »mar- 
twi mię to, że iedziesz na takie wy- 
gnanie , daleko od znaiomych, pozba- 
wiony swoich książek, zanudzisz sięć 
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cieszyłem ią z wylewem czułości: to 
zdawado się ią uspakaiać: zaczęła mó- 
wić spokoynićy: potem się oparła na 
mnie i zasnęła; a kiedy się przebudzita 
izobaczyła z iaką troskliwością czuwa- 
dem na każde ićy poruszenie, rzekła: 
»iestto prawdziwe szczęście, bydź cho- 
rą i widzićć taką około siebie troskli- 
wość,ć Przez kilka tygodni bawienia 
naszego nad morzem, moie starania, po- 
sfugi i treskliwość przyłożyły się do ićy 
uleczenia zapewne więcey, aniżeli po- 
wietrze. Z radością odwiózłem ią na 
powrót wstanie bardzo dobrego na po- 
zór zdrowia. 

Uptywały miesiące ieden po dru- 
gim, każdy dzień nowemi byt ozna- 
czony dziwactwami z moićy strony, a 
cierpliwości ze strony Karoliny, Byliśmy 
zaproszeni na czas nieiaki do przyiaciół 
naszych na wieś. Ja przymuszony by- 
łem dla spraw różnych poiechać do 
Londynu. Mocno więc nalegałem , aże- 
by zaproszenie tych przyiaciół przyięfa 
sama iedna. Ona okazywała wiele wstrę- 
tu odiechania bezemnie ; ale po moićm 
naleganiu nie wątpiła bynaymnićy, że 
ia mocno pragnę odłączyć się od niėy 
na czas nieiaki; gdyż zbyteczna ićy czu- 
dość mogła stać się dla mnie pewnym 
gatunkiem zmordowania. VVreszcie iak- 
bym ią przymusił do iechania ? Zapro- 
wadziłem ią do poiazdu: lecz zaledwie 
wyiechafa, pamięć ostatniego ićy spoy- 
rzenia, łez milczących, inieiakiśy bo- 
iaźni w chwili pożegnania, przeniknęfy 


„mię żalem i boleścią, obwiniałem sie- 


bie o niesprawiedliwość i twardość. 
Chciałem zwrócić postyliona, i dać po- 
znać Karolinie to wszystko, czegom 
doświadczył; ale iuż było zapóźno. Na- 
zaiutrz otrzymałem list nayczulszy, któ- 
ry tłumaczył naymocnieysze uczucia 
i bezinteresowność naytkliwszą. Nayle- 
pieybym odpowiedział, gdyby list Ka- 
roliny nie był napełniony wyrazami tak 
wielkićy czułości, iakićy doznaią, i z ia- 
ką tłumaczą się same tylko kobiety: 
wyrażenia moie, chociaż mocne, obok 
iéy wyrażeń, były zimne. Mochatem 
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ją prawdziwie; ale nie byłem zdolny 
wmówić ićy, że moie przywiązanie 
było iey równe ; ona zaś nie ufała so- 
bie, iżby mogła wzbudzać taką miłość, 
ziaką sama kochała. Przymawiała nie- 
znacznie, że mi było przyiemniey; że 
byłem szczęśliwszy, kiedy od nićy byłem 
oddalony. Życzyta sobie bez wątpienia, 
ażebym iéy przydłużćy odpisał: mie 
dałem poznać, żem myśl ićy zgadywać, 
dla tego, żeby cieniowi temu nie dać 
pozoru rzeczywistości, ani powodu do 
domysłu, który mi tak nieprzyzwoitym 
się wydawał: gdyż powtarzatem sobie 
bez końca, że Karolina więcćy powin- 
na mićć ufności w sobie samćy i we 
mnie: znała ona, że ią kochatem iedy- 
nie, że kochałem sposobem mi właści- 
wym, i tak iak tylko kochać mógiem: 
za cóż przysćtafa mi wymówki niewy- 
raźne , a nadewszystko niesłuszne ? 
Niestety! mocno dziś czuię, że mię 
to wszystko nie usprawiedliwia! cze- 
muż nie chciałem uśmierzać iey niespo- 
„koyności, sfodkićmi i czułemi stowy ; 
czemuż nie chciałem wchodzić w ićy 
słabości; oszczędzać tey podniesionćy 
imaginacyi „tego chorego serca? iestże 
to ta władza, którey wpływ psuiący 
uczynił mię tak nieużytym? czyż dla te- 
go, że czułem, iak wszystkie myśli, 
wszystkie uczucia, wszystkie życzenia 
Karoliny, odemnie iednego zależały, ob- 
chodziłem się znią ztak dręczącą ozię- 
błością, ztak oboiętną powierzchowno- 
ścią; z osobą, którćy natura udzieliła 
tyle zdolności kochania i nieufania sa- 
méy sobie! O iak wielkiesą sprzeczno- 
ści serca ludzkiego, i iak do zbadania 
kane! j Ea 
wa tygodnie upłynęły, nim po 
nią wea Powrócifa blada, pe 
chudła itak boiaźliwa, że się ustawicz- 
nie łzami zalówafa. VWkrótce wypadła 
mi konieczna potrzeba iechania do hrab- 
stwa VVorcester: nie wiedziałem bynay- 
mnićy, czy moie interesa długo potrwa- 
ią, czylitćż rychło ułatwić się będą 
mogły. Życzytem, żeby Pani Belson 
była przy Karolinie: albo też żeby mo- 


ia żona do nićy poiechała, na czas mo- 
iéy niebytności; ale się obawiałem ró- 
żnych badań tey daleko wvidzącey i za- 
biegliwćy przylaciótki, Żona moia od 
nieiakiago czasu, przestafa dla nićy oka- 
zywać ufność: a Pani Belson, odmianą 
tą obrażona, stała się oziębłą w okazy- 
waniu przyiaźni, 

„ Widziałem Karolinę tak słabą i tak 
zmienioną, iż nie śmiałem brać ióćy 
zsobą. Gdyby iedno słowo powiedzia- 
ła, pewniebym to uczynił: ale ona by- 
ła takiego przekonania, że to dla mnie 
byłoby nieprzyiemnie, i że oddalenie się 
niecoby mie pokrzepiło: nie rzekta więc 
ani słowa o iechaniu ze mną; a ia sa- 
dzifem, że, wahaiąc się, wolała nako- 
niec zostać. - 

. Zaięcie się interesami było nieia- 
kiem roztargnieniem dla moićy niespo- 
koyuości.  Musiafem zabawić daleko 
dłużćy, aniżeli się spodziewatem. Upły- 
nędo kilka miesięcy. Listy Karoliny za- 
wsze były czułe inalegaiące, żebym po- 
wracaf : krótko ie pisała: ale wyraz 
smutku w nich panuiącego , nie mógł 
bydź niepostrzeżonym. Odebrałem na- 
koniec listy od zaufanego domownika: 
donosił mi, że pani była bardzo słaba 
iże ieslibym chciat ieszcze ią oglądać, 
powinienem  przyiecijać natychmiast. 
Z poczty odebrałem list od Karoliny 
którego słowa tu wypisuię : i 

»Oszukuią cię, drogi móy przyia- 
cielu , jeśli ci donoszą, że mógłbyś iesz- 
cze w czas przyiechać.« 

. »Zasefaiąc ci pożegnanie, pokrze- 

piam własne serce w boleści z naszego 
rozdączenia. Proszę cię naymocnićy: 
przebacz tym pomyłkom uczucia, które 
ci tyle złego wyrządziły , i które odda- 
lity odemnie twoie przywiazanie.« 
,  »QCzuię, że byłam nadto wymaga- 
iącą, nie przez upor, albo dziwactwo 
ale przez wielkość miłości. Winna się 
wyznaię równie iza tę miłość. Jakim- 
kolwiek sposobem żona przyczyni się do 
nieszczęść męża, zawsze za nie odpo- 
wiadać powinna « 

»Niestety ! czemuż nie umiałam prze- 


—sie=— 


PE 


 szlochały w przedsieniu. 


stawać na tém, co mógłeś czynić dla 
mnie? czemuż chciałam bydź kochaną 
tak, iak kochałam ? wymagać, ażebyś 
przywiązanie do mnie, poczytywać za 
wielką sprawę twoiego życia, tak, iak 
ty dla moiego uczucia byłeś wielkim 
iiedynym przedmiotem w mém życiu? 
Uczułam nadto późno, że w przywią- 
zaniu naygodziwszóm , zbytek zawsze 
iest winą. Diży przyiacielu, tyś byt 
bóstwem moiego serca, i Bóg mię za 


»Mamże zakończyć życie, bez roz- 
koszy widzenia ciebie |..,. może to le- 
piéy. Ostatnie myśli moie, powinny być 
o Bogu. Jeślibyś był przy moićra sko- 
naniu, iakżebyma mogła oderwać moie 
serce od męża tak mitego sercu l« 

»Obyś mógł bydź kochanym nay- 
czuley, żyć długo i bydź szczęśliwym | 
Obyś mógł bydź złączony zinną żoną, 
któreyby miłość, szczęśliwym cię czy- 
nita, ale nie była tak zbyteczną, iżby 
dla oboyga życie czyniła nieznośner ! 
Ja, niestety, byfam słabą: wadv moie 
są bardzo wielkie! nie obwiniayże sie- 
bie. Pamiętay, że to iest ostatnie mo- 
ie życzenie, które powinno bydź świę- 
tem dla ciebie. Bądź zdrów !« 

Bez pamięci, po przeczytaniu tego 
listu, pobiegłem szukać konia iak nay- 
szybszego: wtedy tylko zatrzymałem 
się na drodze, kiedy iuż koń iść nie 
mógł. VV kilka godzin, na drugim ko- 
niu, stanąłem u bramy źwierzyńc, przez 
który piechotą pobiegłem, Dziedziniec 
pełny był ludzi. Mężczyzni, kobiety, 
dzieci, poschodzity się opłakiwać swoię 
dobrodzieykę; dowiadowali się z żało- 
ścią: czy ieszcze dawała znaki życia. 
Wszyscy umilkli, kiedy mnie zobaczyli, 
i dali mi wolne mieysce dla przeyścia. 
„O niech ci Pan Bóg doda sityle ` wy- 
krzyknęła iedna z kobićt, kiedym mimo 
ićy przechodzit. 

Wierny William, wyszedł na mo- 
ie spotkanie. Cały blady i drzący, słów 
domawiać nie mógł. Dwie pokoiowe 
Twarz lćka- 
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rza i dozoruiącćy zapowiadały mi, że 
iuż było po wszystkićm. 

Ach! iakżebym mógł zapomnieć 
tych okropnych momentów | Karolina, 
bez ruchu, bez kolorów, zdawała się 
iuż umarła. Pobiegłem ku nićy; ca- 
dowałem, {zami oblewałem te iuż nie- 
ruchome i ostygłe lice. VWWołałem nay- 
milszemi imionami. Zaklinałem, ażeby 
raz ieszcze oczy otworzyła. 

Głos mężczyzny, którego tak ko- 
chała, zatrzymał wychodzącą duszę. 
Otworzyła oczy: odzyskała na chwilę 
przytomność. Powtórzyłem oświadcze- 
nia nayczulszego przywiązania; zaklina- 
łem , ażeby nie tracifa męztwa. »Czy- 
liż prawda ?« rzekła głosem iakby z gro- 
bu wychodzącym, »czyliż prawda, że 
ty mnie kochałeś? o szczęście większ8 
od wszystkich moich nieszczęść! ty mnie 
kochasz — umiéram radośna.« — Po 
tych «łowach, nastąpił powolny u- 
śmiech. Do iey ust przytulifem mo- 
ie, iostatnie iuż odebrałem tchnie- 
nie. = 

Dni miepoiętego stanu mćy duszy, 
po tey bolesnćy nastąpiły stracie; a kie- 
dym odzyskiwać przytomność, byłoto 
ciągłą męczarnią niewypowiedzianych 
zgryzot. Jedyney dotąd doznawatem 
ulgi w dopefnianiu tych poleceń, które 
mi droga zostawiła Marolina. Osoby, 
któremi się opiekowała, którym świad- 
czyła, są iedynėm odtąd zatrudnieniem 
moićy troskliwości. Przez samo usza- 
nowanie ićy woli i ićy słów , przypo- 
minam, rozważam i zapisuię główniey- 
sze zdarzenia naszego z sobą pożycia. 
Mawiała mi; że naylepsza nauka ży- 
cia, zawićra się w szczerćm wyznaniu 
błędów iwad tych ludzi, których oko- 
liczności są w związku z naszemi. WWier- 
nie opisałem moie dziwactwa, błędy, 
iwady charakteru. Oby to niewcześne 
wyznanie, pamiątce naylepszey żony 
ai mogo w duszy tych wszyst- 

ich, którzy przyięli straż dobrego skar- 
bu szczęśliwości żony, wyryć zbawien- 
ną boiaźń itroskliwość, iżby ustawicz- 
nie nad sobą czuwali; zcałey siły sta- 


ralisię w sobie pokonywać te przewrot- 
ne skłonności, które mięszaią spokoy- 
ność pożycia: a dopełniali obowiązków 
tego stanu, ciągłych po nas ofiar wy- 


magaiącego, aby święty cel iego usta- 
nowienia, szczęśliwość i doskonałość 
osób złączonych, był dopełniony zgodnie 
zduchem praw boskich i ludzkich. 
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Rzeczy rozmaite. 


Z Warszawy. — W zeszłym miesiącu okoń- 
czony został Kanał główny, osuszaiący błota za Pra- 
a, wpada do rzeki Narwy pod wsią Poddembe, idzie 
Sy w górę przez Poniatów, Łayska, Michaiów, 
Kolonie: Jozefow, Kąty Węgierskic, wieś Rembiel- 
szczyznę, Koloniią Białołęchą Zagaynicę, tam roz- 
dziela się na dwie odnegi; iedna «dzie ku młynowi 
ILobyłak , druga w błota Ząbkowskie , idący ku Ko- 
bylakowi przechodzi przez wieś Woydy, Kąty Gro- 
dniskie,- przez wieś Grodzist Nieporęchi i Rządo. 
wy, przez wieś Marki, akcns” się w Kątach Wierz- 
chowisku zwanych,  ależących do dobr Kobyłki. 
Druga odnoga przechodzi przez wieś Kobiałkę, Ko- 
lonia Białołęcka Szaniocin:'*przez wieś Białołękę, 
BBrudno, Targowek ° kończy się w błotach nowych 
Roloniy Ząbkowskich. Długi iest na mil 6 i pół, 
idzie korytem naygłębszych wód, oparzelisk i chra- 
pów, gdzie woda stała na 3 stopy nad powic"zchnią 
aiemi, teraz natrzy icztćry stopy opuszczona itst ni- 
żćy w kanał, biegnąc spadkiem takim, iak rzóka 
Wisła, Przez wybicie kanału tego, gdy będą ieszcze 
boczne porobione rowy i wykarczowane wielkie prze- 
atrzenie zarosłe teraz rokiciną , okolica Warszawy 
zyszeze naymnićy 15,000 fur siana. © i 

Z powodu wątpliwości o doniesieniu, że 73let- 
mia Izraelitka karmi swoię wnuczkę, odebraliśmy 
wczorayszą pocztą z Kalisza, od iednego z tamecz- 
nych Doktorów medycyny, list następuiący: Ze nie- 
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mowię z piersi niewieścich pokarm płynny, czyli 
mleko e ko możć , to żadney nic podpada wat- 
pliwości. W roku 1804, gdy z polecenia Rządu Au- 


stryiackiego, w okolicy Klimontowa (w Sandomir- 
skiem) zatrudniażem się szczepieniem ospy ochrania- 
iącey , przybywszy do wsi Nawodzice zwaney, JW. 
Hira. Ledóchowskiego, gdy matki zaczęły znosić dzie- 
ci swoie, spostrzegłem podeszłą niewiastę, karmiacą 
dzićcię półroczne. Zapytana czyie to dziecię, odpo- 
wiedziała: „Córki moiey , która służąc na folwar- 
ku, nie może go trzymać przy sobie, Ja, ( rzekła 
daley) w dzień karmiłam dziócię iak mogłam, ale 
w nocy bałamuciłam go piersią moia. Dzićcię cią- 
nąc wciąż dni kilkanaście obicdwie piersi, wydohy- 
o sobie pokarm, który musi mu być posilnym, bo 
jest tłuste i zdrowe.** Dzieic Lekarskie wiccćy po- 
daią podobnych zdarzeń; ia donoszę co widziałem 
osobiście będąc w Nawodzicach, Dr. Med. Sk, 

Karol Kurpiński, Dyrektor Orkiestry- tea- 
tru narodowego, po odbytey podróży za granicą 
powrócił do tutcyszćy stolicy, 

Z Rossyi. — Baron Bergami, znany z sprawy 
przeciw zmarłćy Królowćy Angielskićy Karolinie (ial 
mówia), kupił dobra w Bessarahii. 

L Berlina. — bOirólewic Następca tronu przy- 


wiózł z sobą z Monachium wizerunek Królewny 
Bawarskiey Elzbićty, swoićy małżonki, i pozwo- 
lit malarzowi Gebauer zrobić kopiią iego w większym 
rozmiarze: która iest bardzo podobną a sztychowa- 
na „na miedzi, przedaie się na dochód jastytutów 
uhóstwa. z 

Z Francyi. —- Sławny Kompozytor Rossi- 
ni, wyieżdza z Paryża do Londynu, gdzie będzie 
dyrygował Operą Włoska, a iego zona w nićy 
ma śpiewać, co trwać będzie przez 3 miesiące, a za 
to wezmą 100,000 złp. i Benefis, gdyby więc byli 
p"zez rok, mieliby dochodu pół miliiona. 

Minister morski napisał do Akademii umieiętno- 
ści, iż w porcie Brest stosy węgli ziemnych często 
same się zapałały, Ze zaś nowe roztrząsanie tego 
wypadku iest waźnćm, zwłaszcza dla statków paro- 
wych; wezwano więc kilku członków Akademii, aby 
po należytćm zgłebiamiu rzeczy, dali zaspakaiaiąca 
odpowiedź na zapytanie Ministra. 

Z Afryki. — List z Alexandryi pisany d. 
15 Sierpnia t.r. wyraża: „Młody Francuz, nazwi- 
skiem Des loches, wynalazł sposob sprowadzania tu 
lodu z Franeyi, i utrzymania go kilka miesięcy. Na 
wprowadzanie lodu, nieznanego dotad w naszym kli- 
rfhcic a tak dobroczynnego w gospodarstwie, Basza 
nadał mu 5cioletni patent swobody, na czem młody 
ten spekulant zyska miliony. Kilku oficerow fran- 
cuzkich służy w woysku Baszy, gdzie wprowadzili 
taktykę curo peysha, ile tego dozwolit, ohyczaie, 
klimat i religiia. Pułkownik Seves, hyły Adjutant 
Jenerała Grouchy, dowodzi 20,000 woyska w Siont, 
w wyższym Egipcie, i poczęści urządził ie na sposób 
europeyski. > 

Z sady franeuskiey Senegal piszą pod d. 
1.Sierpnia r. b. że przesłane tam z Franvcyi kilkanaście 
gałązek morwowego i tak zwancgo MWopal Cactus drze- 
wa, nad wszelkie oczekiwanie dobrze się udały. Z ie- 
dnćy tylko gałęzi drzewa /ZVopał rozmnożono go do 
200 sztuk Pożądany ten wypadek naprowadził na myśł 
zaprowadzenia tam kokczenili i iedwabnixów, i z tego 
względu posćła tam Minister morski (francuski) więcey 
gałazek morwowego drzewa i zawiązków ostatniego 
gatunku robaków.  Roskrzewienie drzewa  JVopal 
Cactus iest daleko trudnicyszóm , niżeli zaprowadze- 
nie robaków kokezenili. — Z wyspy Burbon nadeszła 
wiadomość, iż przez tamteyszego Gubernatora wy- 


słana do Moka fregata pod Kapitanem Forsan, szezę- 


sliwie powróciła. Celem iey į oselstwa było przy- 
wiezienie nowych szczepów kawy Moka, która się 
iuż tam wyrodziła. P. Forsan przywiózł 11 wielkich 
beczek tych roślin, które pomiędzy płantownikow 
rozdane zostały. Nie możeón dosyć wychwalić po- 
chlebnego przyięcia przez Imamsa Sonzy. Xiążę ten 
pożegnał go życzeniem, aby Francuzi nowe związki 
handlowe z iego kraiami zawarli i utrzymywali. 


RBedakcyia J. Bensy, — Druk, J. Piliera, 


